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C zyżby is to tn ie ?
(Telegr. „Nowej Refcrmy“ .)

Petersburg, 18 iipca. 
D zienniki tu te jsze  donoszą zgodnie, że ftada 

ministrów ucnwalila n a  jednem  z osta tn ich  po- 
fcioazeń zapoczątkować w granicach możliwości 
dobre stosunki z Polakami i łagodniejszy kurs 
WoDec Polaków. Poza tem  R a a a  m inistrów  w y­
pow iedziała się za  zjednoczeniem  Słowian 

P rezy d en t m inistrów , 'Goremykin, postano­
w ił zażądać, ab y  projekt samorządu m iejskiego  
dla Królestwa Poiskiego rozpatrywano na je­
dnem z najbliższych posiedzeń Dumy.

jiopwffi wi
(Telegr. „Ni Reformy".)

Belgrad, 18 lipca. 
O rgan rządow y „S am oupraw a" ogłasza dlu- 

fP a r ty k u ł o p ropagandzie  w ielkoserbsk iej, k tó ­
rą  porów nuje z ired en tą  w ioską, n iem iecką i 
Polską, ob jaw iającą  się w  'A ustryi i  w Niem ­
czech i sądzi, że ja k  d ługo  p ro p ag an d a  ta k a  
istn ieje w  lite ra tu rze , nie m a pow odu do oskar­
ża: !a o zd rad ę  s tan u . P ro p ag an d a  tak a  sta je  
się k a ry g o d n ą , g d y  zam ienia się w p ropagandę  
czynu, a w tedy  sąsiad  m a obow iązek zw alcza­
nia je j i k a ran ia , ale  ty lko  w tedy, jeżeli chodzi 
o pew ne k o n k re tn e  w ypadki. N iebezpieczniej­
szą je d n a k  od p ro p ag an d y  w ielkoserbskiej 'e s t 
p ro p ag an d a  w ie lkoaustryacka , k tó ra  isknioje 
i-iotylko w  teo ry i, ale  ob jaw ia się tak że  w  czy­
nie. P ro p ag an d a  w ie lk o au stry ack a  je s t n iebez­
pieczną d la  w szystk ich  p ań stw  bałkańskich , 
o czem św iadczy an ek sy a  B ośni i H ercegow iny, 
Istn ien ie  p ro p ag an d y  w ic lko au stry r.tk ie j po­
tw ierdził n icd°w no  pew ien h is to ry k  niem iecki, 
k tó ry  zacy tow ał słow a arcyksięc ia  R udolfa, że 

chwili, w k tó re j A u stry a  za tkn ie  czam o-żółtą 
chorągiew  w  Salom ee, R osya może za tknąć  
k rzyż  na meczecie Zofii w  K onstan tynopo lu , 
•leżeli zatem  k toś może być upraw niony  do ża­
lenia się n a  p ro p ag an d ę  ired en ty sty czn ą  i im- 
pe rya listyczną , to  Serbia, a  nie A ustrya.

Echa ayn u rzeń  Pasicza.
(Telefonem.)

W iedeń, 18 lipca.
In te rw iew  P a s ie /a , ogłoszony w „Leipz. N. 

N achrich len" w yw ołał now e zaostrzeń1 o kon ­
flik tu  austro-serbsk iego . Z B udapesztu  donoszą 
dzienniki: W  klubie p a rty i rząC owej z b ra ło  
Się w czoraj w ieczorem  w ielu członków . G dy n a ­
deszły  dzienniki, zaw ierające interw iew  z Pasi- 
czem , k tó ry  ośw iadczył, że Serbowie, m ieszka­
ją c y  na W ęgrzech są uciskani i że wobec tego 
Serb ia  nic nie potrzebuje  robić, bo „czas 
W szystko zrobi"; w śród zebranych  zapanow ało 
ogrom ne rozgoryczenie. G dyby nie to , że w o- 
b ra d a th  Sejm u w ęgierskiego, n a s tąp iła  trzy ­
dniow a przerw a, n iezaw odnie już dzisiaj sp ra­
w a ta  w yw ołałaby  in tcrpelacye  i odpowiedź ze 
s tro n y  rządu . W  przyszłym  tygodn iu  pojaw i się 
znow u w Sejmie spraw a sarajew ska, a  odpo­
w iedź T iszy  będzie tym  razem  jnc& e w  jeszcze 
ostrzejszym  tonie przeciw  Serbii u trzym ana.

,.N. F r. P resse"  dom aga się koniecznie 
sp rostow ania  in trrw iew u  Pasicza, gdyż mężowi

stan u , znajdującem u się n a  ofieyalnem  stanow i­
sku, w  ten  sposób przem aw iać nie wolno. Po­
n ad to  Pasicz je s t w  wielkim  błędzie. Żadne p ań ­
stwo w  Europie nie je s t jednolite ; a  gdyby  
chciano państw a ta k  ukszta łtow ać ab y  m ieściły  
w  sobie jedno lite  narody , m usianoby prze­
kszta łc ić  Belgię, Szw ajoaryę. A nglię, Niemcy, 
A ustryę —  a  przedew szystkiem  Rosyę, co nie 
odbyłoby się bez ogrom nego rozlew u krw i 
i w strząśnień . P izedew szystk iem  Serbia nie po­
w inna stać n a  tem  stanow isku, podbiw szy w  cza­
sie o sta tn ie j w ojny bałkańsk ie j Bułgarów , M ace­
dończyków  i  A lbańczyków , k tó rzy  są  napraw ­
dę uciskan i i m asakrow ani. Zdaje się—  ośw iad­
cza „N. F r. P resse“ •— że serbsk i prem ier za­
czyna  mieć pew ne przeczucie co do w yników  
śledztw a sarajew skiego , albow iem  ośw iadcza 
w interw iew ie, że rząd  serbski nie m a czasu na 
kontrolow anie Serbów  zagranicznych, k tó rzy  
dążą do zjednoczenia się z Serbią. Otoż ta  w y­
m ów ka nic nie pomoże wobec stw ierdzonego 
fak tu , że sześciu morderców z bumbami w yje­
chało z  Belgradu do Bośni. W ogółe śledztw o 
sarajew skie przyniesie jeszcze inne wyniki, k tó - 
Temi gab inet serbsk i będzie się m usiał zająć  
bardzo in tenzyw nie. „N. F r . P resse" w skazuje 
dalej n a  zupełne odosobnienie Serbii i cytu je  
głos organu G reya „W estm inster C azette" . k tó ­
ra  w yraźnie p rzyznaje  A ustry i praw o podjęcia 
zam ierzonych k roków  w  Belgradzie i stoi na  
s tanow isku  zupełnej lokalizacyi ewentualnego 
sporu austro-serbsluego. T akże poseł francu­
sk i w  B ukareszcie, k tó ry  w  czasie osta tn ich  
przesileń bałkańsk ich  działał bardzu in tenzy- 
w nie przeciw  A ustryi, te raz  ośw iadczył, że za­
m ach sa ra j'jw ski musi być  po tęp iony  przez ca­
ły  św iat cyw ilizow any i w ystąp ił przeciw ko 
Serbii. „N . F r. P re sse"  kończy  uw agi słowami: 
Mowa P asicza  musi być sprostow ana, o ile po­
kó j nie ma ucieipioć.

m a ch a rak te r po lityczny. R ada m inistrów  przy­
szła do w niosku, że s tra jk  w  B aku zag raza  ró ­
w now adze handlow ej w  R osyi z pow odu b rak u  
w ęgla i nafty .

SerMe 1 ich polityka u Bcśnl.
(Telefonem.)

W iedeń, 18 lipca.
D epu tacya  serbsk iej p a rty i narodow ej z R i­

nnowi czem na  czele, k tó ra  z B ukaresztu  p rzy ­
b y ła  do W iednia  do hr. S tuergkha , u d a  się ta k ­
że do Ischlu do m in istra  B ilińskiego. Dimuwicz 
zapew nia, że w  Bośni i H ercegow inie um ysły  
zaczynają  się powoli uspokajać. O now ych w y­
kroczeniach nie ma już mowy. S tanow isko par­
ty i serbskiej w  Sejmie bośniackim  nie ulegnie 
zm ianie. Serbow ie należeć będą dalej do p a rty i 
rządow ej.

mratfil w Rosyi.
(Telegr. „N. Reformy")

Petersburg, 18 lipca.
S tra jk  w czorajszy  w ybuchł na  znak  pro­

te s tu  przeciw ko zajściom  w Baku i  przeciw 
postępow aniu policyi pe tersbursk ie j, k tó ra  
strze la ła  do robotników  z zak ładów  pitułow- 
skieh, przyczem  5 robotn ików  zabiła a  przeszło 
50 zraniła.

Do m inistra spraw  w ew nętrznych, M akłako- 
w a, w ysłano obszerną relacyę o tych  zajściach, 
przedłożono tak że  ra p o rt najw yższej w ładzy. 
N aczelnik m iasta o trzym a jak n a jd a le j idąae 
pełnom ocnictw a i polecenie zastosow ania w  ra ­
zie po trzeby  w szelkich środków .

Do Baku w yjechał w icem inister spraw  w e­
w nętrznych, D żunkow ski, w yposażony we 
w szelkie pełnomocnictwa, i w ładzę generał-gu- 
bornatora . W icem inister ma polecenie zastoso­
w an ia  w szelkich środków  dla  stłum ienia s tra j­
k u  w B aku, g dyby  przekonał się, że s tra jk  ten

Pioim Imiiiiw) we Fiantyi.
Z astrasza jący  zastó j w  liczebnym  rozwoju 

ludności R an cu sk itj sta je  s ię  coraz w iecej p ra ­
wdziw ą k lęsk ą  narodow ą, gdyż w pływ a ujem ­
nie n a  ■wszystkie praw ie dziedziny •wewnętrz­
nego i zew nętrznego życia narodu i państw a. 
7agrożone je s t p rzedew szystk iem  stanow isko 
m ocarstw ow e F rancy i, k tó ra  m usi czynić roz­
paczliw e w ysiłki, ażeby arm ii swojej zape­
w nić w łaściw y stan  liczebny. To je s t konieczny  
w arunek  u trzym ania  się F rancy i w  rzędzie 
w ielkich „  ocarslw , k tó re  rozstrzygają  o Losach 
śti ia ta . W arunkow i tem u F ran cy a  bardzo ry- 
d n o  nie zdoła sprostać , jeżeli je j sto sunk i lud­
nościowe m e zm ienią się rauykain ie . B rak  ma- 
te ry a łu  ludzkiego w pływ a także  ujem nie na 
ruch przem ysłow y, na ekspanzyę kolonialną, 
na  .o_ w szystk ie p rze jaw y życia zbiorowego, 
w  k tó rych  surow a liczba rąk  roboczych ina 
nielodw ie rozstrzygające  znaczenie.

& tym czasem  F ran cy a  w yludnia się w  spo­
sób, w iouący  do k a ta s tro fy . W yetarczy  pobie­
żnie ty lko  spoglądnąć n a  dane sta ty styczne , 
k tó re  ogłosił k ierow nik  rządow ego K u ra  s ta ­
ty stycznego  d r J a k ó b  Bertillon, uprzedzając 
o ,łoszcnie ca łok sz ta łtu  s ta ty s ty k i w  „Jo u rn a l 
G fneiel". B ertillon  rozpatru je  przedew szyst­
kiem  s ta ty s ty k ę  urodzeń za  rok  1913. Otóż 
w roku 1913 liczba urodzeń żyw ych w ynosiła  
745.539, b y ła  ted y  m niejszą, niż liczba urodzin 
w  ro k u  1912, k tó ra  w ynosiła 750.651. Obok 
fatalnego  ro k u  1911, ro k  1913 najsłab ie j za ­
silił ludność francuską od czasu, ja k  istn ieje 
s ta ty s ty k a  francuska, to  je s t od 100 la t.

J e s t  rzeczą konieczną —  w oła Bertillon, ja k  
cały  legion innych  s ta ty sty k ó w , polityków  i 
m oralistów  —  ażeby F ran cy a  w eszła na n o r­
malne to ry  p rzy b y tk u  ludności, ażeby s ta ła  
się podobną do innych narodów  pod względem  
liczby urodzin, ażeby  każde m ałżeństw o po­
siadało czworo dzieci. N ależy w ytłóm aczyć 
Francuzom , że jest ich obowiązkiem  przyczy­
niać się do u trzym an ia  ludności na  odpow ie­
dnim poziomie liczebnym , tale samo, jak  m ają 
obow iązek bronienia sw ojej ziemi.

T ak  wrola Bertillon, ta k  w ołają dzienniki, 
m sty lu cy e  naukow e 1 m uram o-polityczne, tu ­
dzież w szyscy ludzie dobrej w oli —  ale bez­
skutecznie. M ałżeństw a francuskie nie chcą 
m ieć dzieci, najp ierw  ze w zględów  pieniężnych, 
a  potem  za  względu na  osobistą w ygodę. Dla 
F rancuza  liczne potom stw o je s t św iadectw em  
lekkom yślności rodz i sów.

Ale sp raw a zasto ju  w  pom nażaniu Się lud­
ności codziennie siłą rzeczy sta je  przed ocza­
mi ty ch  naw et F rancuzów , k tó rzy  uparcie nie 
chcą je j widzieć. Oto p rzyk ład , jeden  i  mniej 
jask raw ych : W  tych  dniach pojaw iła się n a  
pó łkach  księgarsk ich  w  P a ry ża  książką  p. t. 
„L a politiąue allem ande", nap isana po n ie­
m iecku przez byłego kanc le rza  niem ieckiego, 
ks. Biilowa, a  przetłom aczona na  język  fran ­
cuski przez M aurycego H erb e tte ‘a, m inistra 
upełnom ocnionego. Przedm ow ę do tłóm aczenia 
napisał Selves, b y ły  m inister spraw  zagranicz­
nych.

W  przedm owie zająt się Selves pom iędzy 
innem i tym  rozdziałem  w spom nianej książki, 
k tórem u Biilow dał ty tu ł „N ieprzejednana 
F ran cy a"  i w  k tó rym  pod adresem  Niemców 
pow iedział, że n ik t rozsądny nie pragnie w pra­
wdzie w ojny, ale każcie państw o pow inno się

tak’ urządzić, ażeby  każdej chwili było go to ­
we do w ojny. „P rzestrog i te j i rad y  nie n a ­
leży  zan iedbyw ać" —  dodaje  od siebie lak o ­
nicznie Selves.

Uwagi Biilowa i odpow iednią część przed­
m ow y Selves‘a  um ieścił „M atin" i up rzystęp­
n i j  r  ten  sp sób i publiczności i prasie. Nie­
k tó re  d: em ńki, naw iązując do gotow ości bo­
jow ej Niemiec, z ubolew aniem  podnoszą, że 
F ran cy a  może być spokojną, dopóki rozporzą­
dza niew yczerpanym  zbiornikiem  w ojskow ego 
m areryału ludzkiego  w R osyi, ale g d yby  s ta ­
nęła sam a wobec państw a niem ieckiego, nie 
podołałaby  law inie chłopów  brandenburskich , 
saskich, baw arskich. Jeżeli dotychczasow y sto ­
sunek  rozm nażania się ludności po obu s tro ­
nach W ogezów  pozostanie mniej w ięcej n ie­
zm ieniony, to  niedalekim  je s t czas, w  k tó rym  
ludność państw a niem ieckiego będzie dw a razy  
w iększa od ludności F rancy i. k  ta  chwila b ę ­
dzie początkiem  końca Francyd.

D ajm y p rzyk ład  z innej dziedziny. N acyo- 
nalistyczny  deputow any Fugliesi-Conti poru ­
szył w  Izbie deputow anych spraw ę obcokrajo­
w ych robotn ików , k ió rzy , zdaniem  jego, od­
biera ją  p racę m iejscowym  siłom. Pugliesi-Conti 
postaw ił w niosek obłożenie osobnym  p o d a t­
kiem  tych przem ysłow ców , k tó rzy  zatrudn iają  
obcych robotników . K w estyą  tą  zajęli się eko­
nom iści, pom iędzy nim i Paw łow ski, k tó ry  w 
czasopiśm ie „Inform ation" ogłosił a rty k u ł, w y­
kazu jący , że urzeczyw istnienie w niosku Con­
t ie g o  zabiłoby n iek tó re  gałęzie przem ysłu.

S łaby  p rzyrost ludności francuskiej, tudzież 
pocntonięcie przez w ojsko znaczniejszej, n i , 
poprzednio liczby sił roboczych przez zaprow a­
dzenie 8-letniej służby, spraw iły, że obecnie 
F ran cy a  musi sprow adzać obcych robotników  
w  liczbie znacznie w iekszej, niż poprzednio. 
W  okolicy  m iasta  B riey ludność w la tach  od 
1900 r. do 1911 r. potroiła się dzięki im igra- 
cyi obcych robotników . Z najdują  się tam  ro­
bo tn icy  z Niemiec, W łoch, Belgii, Szw ajcaryi, 
Szwecyi, Polski. W departam encie  N ord jest 
m nóstw o robotn ików  z Belgii, k tó rzy  p racu ją  
w  kopalniach w ęgla. W zachodniej F rancy i za­
rządy  kopalń  sprow adzają robotników  z W łoch, 
H iszpanii, Polski, Grecyi. W  niek tó rych  okoli­
cach N orm andyi p racu ją  K abylow ie z Maro­
ka.

R obotnicy  francuscy, k tó rzy  zagrozili rewo- 
lucyą, jeżeli obcy robo tn icy  nie zostaną usu­
nięci, rychło przekonali się, że obcy nie od­
b ie ra ją  im  p racy , ale s ta ją  dc te j robo ty , k tó ra  
bez  nich leżałaby  odłogiem . Socyaliści w Izbie 
deputow anych, znający  rzeczyw isty  stan rze­
czy, głosow ali też przeciw ko w nioskow i C o n ­
tie g o .

I  znowu prasa  francuska  podniosła z ubole­
waniem  fak t, że ludność francuska  je s t licze­
bnie za słabą, ażeby obsłużyć krajow e w arsz ta ­
ty  pracy . Znowu podniesiono, że F rancya jest, 
dosyć zasobną, ażeby  zapew nić d o sta tn i b y t 
ludności, trzy  razy  n aw et w iększej, niż obecna.
I  ta k  codziennie sta je  na  porządku dyskusy i 
publicznej spraw a „w yludnian ia  się" F rancy i. 
J e s t  to  sta łe  zagadnienie narodow ego by tu  
F rancyi.

t,owych n a  Śląsku z początkiem  roku  szkolnego 
1914/15. P rzedew szystk iem  zajęto  się rozpa­
trzeniem  sposobów- rozw iązania spraw y o tw ar­
cia z poczatk .em  now ego roku szkoln. szkoły  
w ydziałow ej w  L u tyn i Niem ieckiej. Gmina 
L u tyn ia  N iem iecka ubiega  się o publiczną 
szkołę w ydziałow ą polską, lioząc się a to li z 
możl.wością, że szkoła ta  w sku tek  pro testów  
g ars tk i Niemców i Ślązakow ców  m iejscow ych 
nie będzie m ogła być  o tw arta  z początkiem  
roku  szk. 1914/15, postanow iła  n a  ten w ypa­
dek  p rzystąp ić  do otw arcia przy pom ocy Ma­
cierzy, p ryw atne j szkoły  gm innej i rozpoczęła 
budow ę gm achu szkolnego. W ydział k ra jow y 
poszedł jed n ak  pro testu jącym  ta k  dalece na 
rękę, że rozpoczętą  budow ę polecił zastanow ić, 
wobec czego w ydział gm inny znalazł się w 
położeniu bardzo przykrem . zanim  bowiem  nie­
uzasadniony  ustaw ow o zakaz budow y przez 
w yższe instaneye zniesiony zostanie, sporo 
u p h n ie  czasu, odstąpienie zaś od pow ziętego 
zam iaru  o tw arcia  szkoły z początkiem  nowego 
roku szKolnego byłoby  k ap itu lacy ą  przed g ar­
s tk ą  N iem ców i Ślązakow ców  i podkopałoby 
pow agę W ydziału  gm innego. A by p rzy jść  w v 
działow i gm innem u w  tem  przykrem  nołożeni 
z pom ocą, postanow ił zarząd  głów ny Macie­
rzy  przystąp ić  do o tw arcia  szkoły  w ydziało­
wej M acierzy w  budynku , k tó ry  jeden  z m iej­
scowych obyw ateli oddał m u na ten  cel do 
dyspozycyi.

Drugą placów ką, k tó rą  zarząd głów ny Ma­
cierzy postanow ił z początkiem  now ego ro k u  
szk. u tw orzyć, to  1-klasow a szkoła w  Za W a­
dow icach, n a  k rań cu  pow iatu  cieszyńskiego 
z pow iatem  frydeckim  graniczącym , gdzie 
Czesi prow adzą forsow nie sw ą robo tę  czechi- 
zacyjną.

T rzecią placów ką, to  ochronka w W ierzbi­
cy, gm inie, zam ieszkałej przez ludność robot­
niczą, lezącej obok Bogum ina na  sam ej gran icy  
Ś ląska pruskiego.

Zam ierzone otw arcie szkoły  w Szonow ie, le­
żącym  na pograniczu  pow iatu  cieszyńskiego i  
frydeckiego  n ap o ty k a  na  trudności z pow odu 
b rak u  lokalu , k tó rego  n ik t odnająć n ie  :hce 
z obaw y przed bojicotem ze s tro n y  Czechów. 
Jeżeli jednak  trudności to przezw yciężone zo­
stan ą  i ta szkoła z początkiem  toku szkolnego . 
o tw arta  zostanie.

Prócz tego  zezwolono K ołu M. S. w  P ietw ał- 
dzie na otw arcie ochronki p rzy  m iejscowej 
szkole polskiej, a K ołom  M. S. w Rychw ałdzie 
n a  otw arcie ochronki w  R ychw ałdzie na  P o d ­
lesiu  i przyznano im na ten  cel zasiłek w kw o­
cie 350 K.

I K o c im y  szKoin?],
(K o re s p . „N. R e f o r m y “.)

Cieszyn. 17 lipca.
O statnie przed w akacyam i posiedzenie za­

rządu  głów nego Macierzy Szkolnej, k tó re  od­
było się w  sobotę 11 lipca, pośw ięcone było 
spraw ie ufundow ania n o w y c h  piacuw ck oświa-

Zjaztf hygiemstótf po'skich.
Lwów, 18 lipca. 

Zjazd hyg ien istów  polskich rozpocznie się ju ­
tro . K om itet gospodarczy, pod nrzew odnictw em  
dr W ito lda Ziem bickiego, w ydaje już o sta tn ie  
zarządzenia. N a dw orcu centralnym  i i ’odzam - 
czu k o m ite t k w aterunkow y  urzęduie przy  
w szystk ich  pociągach.

W yszedł już pud red ak cy ą  dra M ikołajew ­
skiego pierw szy num er „D ziennika Z jazdu" 
i p rzedstaw ia  się okazale. Zaw iera on a rty k u ł 
„N a pow itan ie", dalej rzecz d ra  Szczepana Mi­
kołajsk iego , p. t. „Lw ów , jego gospodarka  sa­
n ita rn a  i s tosunki zd row otne", sk ład  kom ite tu  
zjazdu i szczegółow y program  zjazdu.

O brady  odbyw ać się będą do 21 b. m., po- 
czem odbędą się w ycieczki:

I. W ycieczka (w schodm o-galicyjska): Środa 
22 lipca: O djazd ze Lw ow a o godz. 2.S0 po po­
łudniu. S tanisław ów . Ja rem cze  (nocleg), Czwar-

ło n o m  księżno.
Now ela hum orystyczna z angielskiego.

IV.
Mr. D acre uk radk iem  spoglądał n a  swego to ­

w arzysza, podczas g d y  szli w stronę p a rk u  Bur 
ling tona . K siąże P a tc h e t był bardzo p rzy b ity  i 
m ilczący. Zdawał się być pochłoniętym  przez no­
w ą jaką» troskę. Mr D acre w net się dowiedział, 
co m  by ła  za troska , bo książę odezw ał się n ie­
spokojnie:

—  Ivor, czy pan  myśli, że ten  ło tr  urządzi mi 
kaw ał?

—  Zdaje mi sie —  odparł zap y tan y  —  że to 
już zrobił.

—  O, tego  nie przypuszczam . Ale niepokoi 
m nie je in o :  ik ąż  m am  pew ność, że on teraz, 
m ając  pieniądze w  ręku , rzeczyw iście uwolni 
'Mabel?

—  Ach, tak ! Gdzmż ta  pew ność? —  pow tó­
rzył mr. D acre.

—  W  S tanąć^ Z jednoczonych podobne rze­
czy  zdarzały  się dość często —  mówił książę.—  
iT zestęp cy  uprow adzali tain kob ie ty , lub  dzmei 
boga ty ch  ludzi, trzym ając je  m iesiące całe, ab y  
w ym uszać okup. . . , .

K siąże p r z y s ta n ą ł ,  ciskając pięścic.
—  Ivo r —  zaw ołał jeśli ten  —  ten  drao, 

ten  ło i-  p rzek lęty , słowa nic do trzym a, jeśli 
M abel za godzinę nie bęozie w  domu, ja  zwa- 
ryuje!...

  Mój drogi — mr. D acre nie lubiły tak ich
scen  —  na razie  nie pozostaje nam  nic innego, 
j a t  w ierzyć słow u naszego p r z y ja c c a  w  Bia­
łym  k a p e lw zu  i z garden ią  w  bu mierce. I  
Jria ien  pan by ł przedtem  się nam  ślić. m m  pan

d a ł p ieniądze —  ale te raz  na razie nie w aryuj- 
rny, lecz chodźm y co prędzej do domu.

Na rogu  a rk a d y  s ta ła  doróżka. Mr. D acre 
pchnął księcia do środka, nim  m iał czas odpo­
wiedzieć.

—  Niech prędko  jedzie! —  rzek ł keiąże, sia- 
da jac . Po chw ili zw ro tu  się znów do tow arzy ­
sza:

—  Czy p an  nie wie, że królew icz ma być 
dziś u m n ie ?

—  Oczywiście —  odparł mr. Dacre.
—  J a k  to  pan  spokojnie mówi! —  skarży ł 

się książę. —  J a k  to  łatw o dźw igać ciężar bli­
źniego! Ivor, jeśli M abel nie pow róci, popełnię 
m ord!

—  Moj drogi P a tch e t, żal mi n an a  serdecz­
nie i doskonale rozumiem, co się z panem  dzie­
je, choć muszę przyznać, że sy tu aey a  nie je s t 
jeszcze d la  m nie dość jasną . Czy wolno m i dać 
panu  rad ę?  Jeśliby  księżna  nie pow róciła ta k  
prędko, ja k  się tego  spodziew am y, to niechże 
pan nie rob i żadnych scen i m ech pan  zachow a 
panow anie n ad  sobą. Je śli pan  pozwoli, ja  ujm ę 
spraw ę w ręce i zooaczę, co się d a  zrobić.

Sądząc z w yrazu tw arzy  księcia, nie miał 
on w cale ocho ty  pow ierzać sp raw y Ivorow i...

D oróżka niebaw em  zajechała  przed pałac . 
K siąże szybko pobiegł n a  górę, skacząc po trzy  
schody naraz. _

—  Gzy księżna  pow róciła. .»- /  ś
—  H erew ard!
Głos brzm iał z k o ry ta rza  pierwszego p ię tra . 

Po schodach b ieg ła  n a  dół księżna.
—  Mabel!

_ P ad li sobie w  ram iona, cału jąc  się wrzajem —  
nie zw  żając  n a  obecność służby.

—  W ięc nie je s te ś  zabity! —  wołała księżi a
—  Omal...
K siężna cofnęła się o krok i badaw czo par 

trzy ła  na  m ęża.

—  H crew ardzie, czy bardzo jesteś pokale­
czony? Ja k ż e  się m iew asz?

— Ach, okropnie! N aturaln ie . Jak żeż  m ógł­
bym  się m iewać?

—  O mój drogi! Ozy to  by ł wóz meblowy ? 
Ssiąże p a trzy ł zdum iony,

—  W óz m eblow y? Nie rozum,em na-prawdę,
0 czem mowJsz. Ale chodźm y ac pokoju. Chodź 
pan z nam i, Ivor! Mabel, nie zauw ażyłaś wcale 
p an a  Ivora.

— Jak się pan miewa, panie Dacre?
—  D ziękuję —  doskonale —  m ruknął Ivo i. 
Wszyscy troje weszli do pokoju, A był czas

najw yższy, bo służba zaczęła się grom adzić. 
A i teraz, nie zw ażając n a  obecność Ivora, po­
częli się n a  nowo ściskać i całowrać. W reszcie 
nacieszyw szy się sobą, książę u ją ł dłonie żony
1 rzek ł czule:

— A więc jesteś ca ła  i zdrowa! T y lkc  ten 
kosm yk w łosow  — biedne w łosy... Ach ten  łotr!

K siężna zdziw iła snę nieznnernie.
—  Ja k ie  w łosy?
K siąże w y ją t z k ieszeni kopertę , a  z n iej k o ­

sm yk  włosów...
—  K ażę ten  kosm yk opraw ić w  złoto —  

rzekł książę.
—  To w łosy? Oprawić? —  pow tórzy ła  k się ­

żna. Dziwnom  spojrzeniem  obrzuciła  w łosy, 
k tó re  książę  pieszczotliw ie trzym ał w  ręce.

—  Cóż to  za  w łosy? —  zap y ta ła  ostro .
—  No, te  w łosy, k tó re  mi ów ło tr przysłał! 
W jwaz tw arzy  żony zw rócił jego uw agę.
—  Czy ci nie pow iedział, że w łosy te  mnie 

pośle? —  zapy ta ł.
—  Ilerew ardzie!
—  Czy ci ten  ło tr  groził, że u tnie ci m ały  pa­

lec u  ręk i?
—  H orew ardzie!!
K siężna  zbladła. F rzeczuw ała coś okropne­

go... B oiaźliw ie pa trzy ła  n a  m ęża —  bała  się

go praw ie. Spojrzała py ta jąco  n a  mr. Ivora. 
Głos je j drżał...

—  H erew ardzie, czy —  to, co się sta ło , na­
ruszyło  tw oje w ładze um ysłow e?

—  N aturalnie! Oczywiście, wpij nęjo to na 
m ój um ysł. Czy myślisz, że mózg mój jest uku­
ty  ze stali?

—  Ależ dobrze w yglądasz!
— Tak — teraz, kiedy znów tu jesteś! Po­

wiedzże mi, czy ten łotr groził ci naprawdę od­
cięciem ramienia? Ja go zamorduję!

—  H erew ardzie!
—  Czy ci grozii?...
—  H erew ardzie, czy to był w-óz m eblowy?
T eraz książę zrobił minę zdziwioną.
Księżna zw róciła się do W ora. W  głosie jej

brzm iała trw oga.
—  Mr. Dacre, powiedz m i pan , ozy to by ł 

wóz m eblowy?
Mr. D acre instynk tow nie  zrobił tc  sam o, co 

książę. Miał m inę bardzo głupią.
—  N ie rozum iem  pani. J a k i  wóz m eblow y?
K siężna złożyła ręcc.
—  Nie chce mi pan  w szystkiego powiedzieć, 

panie Ivor. P an  coś przedem ną ukryw a! B ła­
gam  pana, powiedz m i pan w szystko, choćby to  
było najokropniejsze. Proszę n a  w szystko  w 
świecie. Nie trzym aj mnie tran w  niepewności! 
Pan  nie wie, ja k  okru tn ie  cie-piuiam . Panie 
Iv o r —  czy m ąż nie zw aryow al?

N ie trzeba  oczywiście podkreślać, że py tan ie  
księżnej wprawiło Iv o ra  w  zdum ienie. Co się 
zaś ty czy  księcia  —  struch lały  p a trzy ł n a  żonę. 
O panow ała go trw oga.

—  Moja., b iedna moja! Czyś zm ysły straciła?
Podszedł, ażeby  ją  wziąć w  ram iona; ku

ogrom nem u jed n ak  jego przerażeniu, cofnęła 
się ze strachem .

— Herewardzie! Nie dotykaj mnie! Dlaczego

cię odszukać nie mogłam ? Czemu nie zaczeka­
łeś, aż przy jdę?

—  Z a c z e k a ć  a ż  t y  ?
K siąże popadał z jednego zdum ienia w  dru­

gie.
—  Rzeczyw iście! —  ciągnęła  księżna. —  J e ­

śli się okazało , jak  przypuszczałam , że ty lko  
lekk ich  doznałeś obrażeń, pow inieneś jed n ak  
by ł tam  zostać  i zaczekać, aż ja  p rzy jdę —  jeśli 
ta k  gw ałtow nie po m n ie  posyłałeś!

—  J a  posyłać po ciebie —  ja?  K siąże mówił 
tonem  barazo  pow ażnym . Moja droga, czy nie 
zechcesz lepiej pójść ze m ną na  górę?

—- Nie, najp ierw  muszę o trzym ać w yjaśnie­
nie. M usiałeś wiedzieć, że p rzy jdę  natychm iast. 
Czemu nie czekałeś n a  m nie, p osy ła jąc  mi U>?

K siężna pokaza ła  księc iu  jego k a r tę  w izyto­
wą, n a  k tó re j nap isane były słow a: „M abel, 
proszę cię, p rzy jdź do mnie z oddaw cą te j k a r­
ty . P ow iadają  mi, że nie będę mógł być  odwie­
zionym  do  dom u".

K siąże p rzy p a try w ał się karcie: To napraw dę 
w ygląda, ja k  m oje pismo —  m ruknął.

  W ygląda! —  zaw ołała księżna. To tw oje
p . 3m o!

—  To ta k  w ygląda, jakbym  p isa ł d rżącą rę­
ką!

—  Mój drogi! W  tak ich  okolicznościach mu­
siała ci drżeć ręka .

—  Mabel, w ja k i sposób d o s ta ła ^  tę  k Artę?,
—  Przyniesiono n i  ją  w  sidepie firm y ż a n e

e t W ilson.
—  K to ją  p rz y n ió s ł?
—  K to ją  przyniósł? N atu ra ln ie  te n  czło­

w ie k , którego  posłałeś.
—  Człowiek, k tó reg o  ja  posłałem ? N araz 

książę zrozum iał. C ofnął się o~ k ro k  w ty ł.
(C, d. nO
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te k  '23'. Kpca; Woi"oeŁfca, T»taxow , M ikuliezyn- 
DRofc Po w oram i mało wniczą dróg* do w odo­
spadu  P ru tu . S tan isław ów  (przyjęcie „ości precz 
ęrono tam te jszy ch  lekarzy), N oclig . P ią te k  24. 
Kpca M orczyn, S try j, Skole. Obóz skautów  pod 
Skolem . U roczyste przy jęcie  gości. P reeg ląd  
iy c ia  obozowego. R ew ia. Sobo ta  25. lipca: R y- 

. ln a ró w , Iw onicz, N ow y  Sącz (nocleg). N iedziela 
26. Kpca: Żegiestów . K ryn ica . U roczysty  obiad 
W ydany przez zarząd. W ieczorem  ra u t  poże­
gnalny . W ycieczkę tę  p ro w a lz i z ram ienia  k o ­
m ite tu  gospodarczego dr. Zygm unt D am elsk i i 
p . A ccord z ram ien ia  k ra j. ZwiązKu tu ry s ty c z ­
nego, Z głaszać się na leży  w  b iurze zjazdu n a j­
później w  m edzielę 19. lipca po południu.

U. W ycieczka (środkowo-gaKcyjŚKa). Czw ar­
tek  23. lipc»: O djazd ze L w ow a o godz. 7.25 r a ­
no. S try j. T ruskaw iec (przyjęcie przez zarząd). 
B oryeiaw -T ustanow ice. Zw iedzenie koraLni n a ­
fty . P ią ie k  24. Kpca: W  S try ju  łączy się ta  wy­
cieczka z p ierw szą, ażeby  dalszą drogę odbyć 
w spólnie. (Obóz sk au tów  pod Skolem , R ym a­
nów , Iw onicz, Żegiestów , K rynica). W ycieczkę 
są prow, dz, dr J a n  Zasow ski. Zgłaszać się n a ­
leży  w  biurze zjazdu najpóźn ie j w  niedzielę 19. 
Kpca po południu.

IH  W ycieczka (zachodnio-galicyjska). Środa 
22. lipca: a) O djazd ze Lw ow a 2.05 po pofuaniu . 
K raków  7.36 wieczór (w spólna w ieczerza, noc­
leg i. b) O djazd ze Lw ow a nocą, ta k , b y  z p a i-  
ty ^  od jeżdżającą  po południu  po łączyć się rano 
w K rakow ie. C zw artek  23. Kpca: Odjazd z K ra ­
kow a o godz. 7.10 rano  do Z akopanego pocią­
giem  posp’ ^sznym. Zakopane. W ycieczka  do 
M orskiego Oka.

Z le tn ic h  siedzib-.
Lubień Wielki, 17 lipca.

W pobliżu Lwowa znajduje się, jak wiadomo, 
zdrojowisko siarczaue Lubień Wi lki, którego wo­
dy są najsilniejsze ze wszystk. ;n teego rodzaju 
wód krajowych, a naw et obcych. Zjeżdża tu co 
roku kilka tysięcy osób i w cierpieniach swoich 
odnosi nadzwyczajne skutki. łaściciel zakładu b. 
Poseł sejmowy, Adolf br. Brunicki, w ostatnich 
kilku latach włożył olbrzymie sumy dla podnie­
sienia zakładu pod każdym względem, a pomocny­
mi mu są w tym względzie lekarz zakładów17 dr 
Mazanek i dyrektor W ładysław Popiel. Widać > 
rączko w e wysiłki, dążące do wszechstronnego u- 
u p e łm en ia  zakładu w kierunku leczniczym i hy- 
gienicznym. Przebudowano łazienki i urządzono je 
t komfortem, dobudowano skrzydło o 14 kabinach 
x przeznaczeniem na kąpiele borowinowe. Śmiału 
tzec można, że talccŁ łazienek kraj nasz nie po­
siada. Dziennie wydać można przeszło tysiąc „ą- 
pieii. Wprowadzone też rzeczy, które posiadają 
sagraniczne zakłady zdrojowo-siarczane, a miano­
wicie zakład gimnastyki Zanderowskiej, urządze­
nia wektryczne, emanatory^m radow.e, a nawet 
urządzono inhalatoryum wodą siarczaną na wzór 
'Siniejących w Niemczech i południowej Francyi. 
Inhalatoryum to znalazło uznanie w sferach le­
karskich. Działa ono znakomicie w chorobach ka- 
t&ra Inych narządu oddechowego. Specyalista 
s Maryenbadu inżynier W achtler pracował dłuż- 
szj czas ubiegłej jesieni nad ujęciem pięciu źródeł 
1 zebraniem ich w jedną studnię, co się w zupełno­
ści powiodło. Dotąd odkryte źródło „Ludwika" u- 
Jętó w ».amionkową cembrynę nakryto płytą 
szklaną i zaopatrzono w pompę, a nad niem zbudo­
wano kryty deptak. Prawie wszyscy cnorzy piją 
dziś z polecenia lekarzy wodę siarczanę i chwalą 
Jej skutfck.

Planowana jest obecnie kanalizacya i stworze­
nie wzorowego pensyonatu , a zarazem dalsze in- 
westycye w kierunku leczniczym. Słowem, Lubień 
w rywalizacyi z Piszczanami, Trenczynem, Bade- 
nem i t. p. nie tylko dorć wna, ale prześcignie obce, 
tego rodzaju zdrojowiska.

Dla urozmaicenia pobytu kuracyuszów, posiada 
zakład doskonała orkiestrę, rozległy, lesisty park, 
dużych rozmiarów deptak, a  często w sali zakłado­
wej odbywają się przedstawienia, koncerty i t. p. 
Pierwszy sezon, jak  zresztą w t wszystkich zdrojo­
wiskach, nie dopisał, obecny sezon znacznie się po­
prawił. Mnóstwo osób dojeżdża ze Lwowa i okolic, 
korzystając z Kąpieli siarczanych, które działają 
* niebywałym skutkiem. Nie jest przesadzoną rze­
czą, jeżeli się dla przykładu powie, że bardzo wie­
le młodych osób przyjeżdża do Lubienia i ledwo 
ciąguii nogami, a  po przebyciu kuracyi tańczy 
dziarsko mazura na reunionach zakładowych.

L.

KRONIKA.
Kraków, 18 lipca. 

Wczorajsze obrady lewicy sejmowej w Krakowie 
zakończyły się o godz. 7 wieczorem. Rozważano 
sj tuacyę polityczną w kraju i sprawy, związane 
i  nastąpić mającenu wyborami sejmowemu 

Zarobkowa praca uczniów w czasie wakacui, 
Sprawa ta, wielce aktualna, wstępuje w nowy etap. 
J r k  już donieśliśmy, niedawno temu w Radzie 
ezko1 tej krajowej odbyła się annieta pedagogów 
1 lekarzy, k tóra  rozważała wszechstronnie fiz 
czne i moralne skutki pracy zarobkowej uczniów7.

czestnicy ankiety doszli do przekonania, że pra­
ca uczniów, w dotychczasowych warunkach wyko­
nywana przynosi często młodzieży szkodę tak fi 
zyczną, jak  i moralną.

Na pracę zarolkow ą uczniów możnaby się zgo­
dzić tylko wtedy, jeśli a) odDywać się będzie w 
pewnych tylko zakresach, b) jeżeli trwać będzie 
ty ’ko 5 godzin dziennie, c) jeżeli uczniów ie tęd ą  
pod odpowiednim nadzorem pracowali w osobnych 
grupach, a nie wśród innych robotników.

Otóż Rada szkolna krajowa poczyniła starai ł, 
aby już podczas obecnych w akacyj pewna liczu> 
uczniów, poszukujących pracy zarobkowej, mogła 
pracować w warunkach fizycznie i moralnie zdro­
wych. Dzięirl temu, iż sprawą tą zaiteresow*! się 
BjUnii 8tmk da Korytowski, powiodło się uzyskać 
przyj jcie z górą 200 uczniów do robót przygoto­
wawczych około zalesienia połonin na terytoryach 
zarządów lasów i dóbr państwowych w Worochcie, 
Tatarowie, Jabłonicy, Mikułiczynie i Zielonej. Przy­
jęcie tych dodatkowych robotników, mających nad ■ 
♦o pracować w lżejszych warunkach i tylko przez 
kłuta godzin dziennie, ułatwione zostały uzyska­
niem zasiłku na ten cel z ministerstwa rolnictwa, 
* adto odniesiono się do ministerstwa- wyznan 

powiaty, aby zechciało przyznać również stoso­
wną subwencyę, zwłaszcza na ułatwienie nadzoru

! stosownego wyekwipowania pracujących oddzia 
ów

Praca ma się bowiem cubywać w poszczególnych

oddziałach cna razie 7 miu), z których' każdy ma 
zostawać pod nadzoiem pedagogicznego kierowni­
k a  i posiadać całkowite urządzenie, obejmujące 
przyrządy do prowadzenia własnego gospodarstwa 
i kuchni, apteczkę w razie potrzeby i t p Oddzia­
ły  te bowiem m ają obozować w szałasach pół­
otwartych (t. zw. kolibach) w zracznem oddaleniu 
od zaludnionych osad.

Ażeby po opędzeniu niezbędnych wydatków 
pozostawić młodym pracownikom możliwie naj­
większy zarobek (przypuszczalnie około 50 koron 
za okres roboty), uzyskano od dy rekc ji kolei wy­
datne zniżki cen podróży, sprawiono ala każdego 
oddziału obfity garnitur przyrządów dla zagospo­
darowania się w jego letniej siedzibie.

Na wieść o zorganizowaniu uczniów do robót 
„połoninnych" zgłosiło się mnóstwo młodzieży, 
z pośród której ze w zględu na szczupłość fundu­
szów wybrano tylko z górą 20 uczniów.

Zostali oni już wysłani w góry do 
siedzib, wyznaczonych im przez zarządy lasów pań­
stwowych. Towarzyszą im profesorowie, którzy 
podjęli się trudu nadzorowania i Kierowania mło­
dzieżą W takich warunkach praca zarobkowa 
wyjdzie młodzieży niezawodnie na korzyść. Jest 
to pierwsza próba. Doświadczenia w tym roku zdo­
byte. pozwolą roboty takie w następnych latach 
zorganizować lepiej i w większych rozmiarach, 
zwłaszcza, gdy nietylko władze centialne ale i Sejm 
krajowy i społeczeństwo poprą sprawę w ydatną 
pomocą materyalną.

Z Akademii hanulowej. Dyrekcya Akademii 
handlowej ogłosiła drukiem sprawozdanie za rok 
1913. Ze sprawozdania tego wyjmujemy następują­
ce szczegóły: W Akademii udzielało nauki 16 sta­
łych prufesorów, oraz 24 nauczycieli dochodzą­
cych. Z czteroletnią Akademią (5 oddziałów-) są 
połączone: kurs abituryentów (2 oddziały), kurs 
absolwentek szkół średnich (1 oddział;, szkoły 
dwuklasowe męska (2 oddziały) i żeńska (6 oddzia­
łów), szkoła uzupefniająca,( kurs wieczorny dla do­
rosłych i kurs dla prawników7. Zakład liczy razem 
21 k la s i kursów, do których uczęszczało razeem u- 
czniow i uczenie, słuchaczów i słuchaczek 766, 
w tem mężczyzn 469, kobiet 297.

Zakład jest zaopatrzony obficie w  różne zbiory 
naukowe n. p. do nauki, historyi, geografii, towa- 
r< znawstwa i t. d. Dla uczniów urządzona jest 
osobno czytelnia, w której mieści się biblioteka 
podręczna.

Uzupełnieniem wykształcenia zawodowego były 
prace wakacyjne uczniów i wycieczki naukowe. 
W czasie w akacyi r. 1913 pracowało za granicą 
12, w Kraju 13 uczniów. Najdłużej trw ającą była 
wycieczka uczniów I \ ; kursu z Akademii do 
Pragi, Drezna, Lipska, i Wrocławia. Zw-iedzali też 
uczniowie miejscowe fabryki, muzea i t. d. urzą­
dzali wycieczki w Tatry i zajmow-ali się nauką 
Btrzelania na strzelnicy wojskowej, oraz narciar­
stwem.

Dla rozszerzenia wiedzy uczniów, opuszczają­
cych zakład i rozbudzenia zamiłow-ania do górni­
ctwa, odbyły się w Akademii wykłady st. kom. 
urzędu górniczego E. Czerlunczakiewicza z zakre 
su encyklopedyi górnictwa.

Egzam.ua w Uniwersytecie Jagiellońskim. Po 
zamknięciu roku szkolnego, w tj-cli dniach w Uni­
wersytecie Jagiellońskim rozpoczęty się egzaminy 
na wszystkich fakultetach wszechnicy. "Wedle sta­
tystycznych źródeł w7 tym roku znacznie więcej 
młodzieży uzyskało doktoraty, niż w ubiegłych 
latach. Szczególnie daj? się to zauważyć na wy­
dziale prawniczym i medycznym.

2  Uniwersytetu. Kandydaci adwokaccy Ernest 
Silbehstein z Drohobycza i Emil Miitz z Tarnowa 
otrzymali w Uniwersyteci 3 Jagi Końskim stopień 
doktorów praw, a p. Franciszek Mażylis asystent 
przy zakładzie anatomii opisowej, rodem z Szilaj- 
kiszki na Litwie, stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Z teatru  ludowego. -Syn z tamtego świata", peł­
na humoru krotoeliwila, opracowana ńrzez p. J. 
Migę, której premiera odbędzie się w dniu dzisiej­
szym , budzi wielkie zainteresowanie, czego dowo­
dem ożyw-iony pokup biletów w kasie zamawiać. 
Z wybitniejszych sił grają w sztuce panie; Gajew­
ska, Horowiczowa, Milska, Urbanowiczówna, pa­
nowie: Biesiadecki, Hofmann, Morzewski, Szkuiel 
ski, Turski i inni.

Dzień kw iatka u rząd zo n y  w K rakow ie  n a  rzecz 
T o w a rz y s tw a  „N ad z ie ja"  i k o lo n ij leczn iczych  izr. 
w  Rabce 30 cze rw ca  b. r. p rzy n ió sł czy steg o  do­
chodu  4823 k o ro n y

Straszne samobójstwo. Dzisiaj o god-.mie pół do 
szóstej rano z ganku II piętra przy ul. Radziwiłłow- 
sklej pod 1. 20 skoczył n a  b ru k  42-letni Norbert 
Miser, ofieyał pocztowy; przedtem próbował on 
p o d e rżn ąć  sob ie  g a rd ło  b rzy tw ą. Śm ierć  n a s tą p iła  
natychmiast- Nieszczęśliwy doznał w paru miej­
scach załamania czaszki, od dwóch la t cierpiał na 
silny rozstrój nerwowy. Zwłoki zabrało pogotowie 
ratunkowe do zakładu medycyny sądowej.

Figle kanikulame. Wczoraj wieczorem napadł 
wyrobnik Jan  Cesarz na przechadzających się nad 
bulwarami Wisły Mojżesza Goldszteina wraz z sy­
nem Jozefem i posmarował im twarz czarnem 
smarowidłem tak, te  obaj wyglądali na murzynów 
i nie mogli ócz otworzyć. Nadto chciał Cesarz 
obu Goldsteinów wrzucić do Wisły, żeby się wy­
kąpali. Z opiesyi wyratował ich polieyanu który 
figlarnego Cesarza aresztował i odprowadził pod 
telegraf.

Strzelanie do okien. Dyrekcya miejskiego Mu­
zeum techniczno przemysłowego przy ul. Smoleńsk 
doniosła do tutejszej policyi, iż od ul. Wolskiej, 
oraz od ogrodów w ul Retoryka strzelaj? jacyś 
chłopcy z procy i flobertu do okien i wyrządzają 
znaczne szkody, gdyż szyby rozbijane dużych roz 
miarów są kosztowne.

Z kralu.
Burzliwe sceny na ratuszu tarnowskim. Fiszą 

nam z Tarnowa 17 b- m.
T ak burzliwych scen, jakich widownią był ra­

tusz tarnowski podczas wczorajszego posiedzenia 
Rady, już dawno nie mieliśmy. Przewodniczył dr 
Terul, radni przybyli w komplecie, tak, że nie 
zaszła potrzeba powoływania do urzędowania za­
stępców, którzy z powodu zdekompletowania po­
przedniego posiedzenia przez opozycyę zostali o- 
becnie zaproszeni. Dyskusya w sprawie zaciągnię­
cia pożyczki w drodze lombardu papierów w arto­
ściowych była zamknięta i tylko jeden mówca 
opozycyi dr Rchiitzer miał przemawiać. W trak­
cie tego przemówienia, gdy dr Schiitzer atakow ał 
osobiście r. dyr. Kusza i burmistrza dra T?rtila, 
powstała na sali burza. Burmistrz i dyr. Kusz za- 
rzuciK mówcy, te  świadomie kłamie. Zarzut ten 
wywołał protesty u radnych z opozycyi. Radni 
większości ł opozycyi wzajemnie się ostro a tako­
wali. na sali panował iaki krzyk, że trudno było

przewodniczącemu dr Miitzowi przywrócić spokój. 
Wiceburmistrz przywoływał ładnych do porząd­
ku, ale to nie na wiele się zaalo. Zdawało się każ­
dej chwili, że posiedzenie zostanie zerwane. Z tru­
dem udało się przewdniczącemu uspokoić y zbu­
rzone do najwyższego stopnia umysły radnych i 
posiedzenie odbyło 6ię w dalszym ciągu.

Po przemowie dr Schtitzera, d r Tertil odpowie­
dział na wszystkie zarzuty, poczem uchwalono 
znaczną większością głosów zaciągnąć w drodze 
lombardu papierów wartościowych, potrzebną o- 
becnie na sanacyę gospodarki finansowej gminy 
pożyczkę w wysokości 612 000 koron (a nie 712 
tysięcy koron jak poprzednio projektowano, gdyż 
w między czs.sie otrzymał m agistrat od Wydziału 
krajowego bezprocentową pożyczkę na budynki 
szkolne w wysokości 100.000 koron).
Przy końcu posiedzenia wybrano komisyę rewi­
zyjną, wskład której weszli pp. Baron, dyr. Eiben- 
schiitz, dyr. Rusz, Masehler i radca W iatr.

Ucieczka więźnia z celi III. piętra. Ze Stanisła­
wowa donoszą; We czwartek rano zaalarmowane 
zostały władze wiezienne ucieczką więźnia Pańka 
Pawluka, zasądzonego za kradzież z włamaniem 
na karę półtorarocznego węzienia. Pawluk prze­
bywał w więzieniu śledczem, gdj7ż wmosł odwo­
łanie od wysokości kary, Korzystając z tego, iż 
przebywa w celi sam, przepiłował kratę, poczein 
na zrobionjm z prześcieradeł sznurze spuścił się 
z wysokości 3 piętra na podwórze więzienne, skąd 
wydostał się na ulicę Bilińskiego, przez nikogo 
niezauważony. Władce sądowe rozpoczęły ener­
giczne poszukiwania.

Kroniki lwowska.
Wiceprezydent m. Lwowa dr Tadeusz Rutowski

wyjechał ze Lwowa na sześciotjrgodniowy urlop.
Gremium księgarzy. We czwartek odbyło się 

w sali Instytutu technologicznego we Lwowie kon­
stytuujące zgromadzenie gremium, względnie sto­
warzyszenia przemysłowego księgarzy, antykwa- 
rzy i pokrewnych zawodow. Zgromadzenie zagaił 
i przewodniczył z początku radca magistratu 
Kwiatkowski, poczem odczytano i przj7jęto statut. 
Przy dokonanych potem wyboracii wybrano: prze­
łożony p. Kazimierz Gubrynowicz, zast. przeł p. 
Ign. Menkes. Członkami wydziału wybrani zostali 
pp.: Alfred Altenberg, Norbert Blaustein, .'Jan Ma- 
niszewski, Bolesław Zienkowicz, Samuel Bodek, 
Marek Hólzel, Zygmunt Gome, Izydor Stand; za­
stępcami Józef Tomasik, di Felicya Nossig i Szy­
mon Bogen. Komisya rewizyjna: August Dermal, 
Stanisław Koehler, Arun Menkes.

Wycieczka artystyczna „Echa“ po zdrojach. To­
warzystwo śpiewackie „Echo" wyjeżdża 2 sierpnn 
na szereg występów7 artystycznych po naszjch  
zdrojowiskach. Pierwszy koncert odbędzie się w 
Truskawcu — następne w Rymanowie, Krynicy"* 
Rabce i dwa w Zakopanem. A rtjrstyezne kiero­
wnictwo wycieczki objął dyr. Jan  Rangi. W kon­
certach weźmie udział również p, Anna Ruszczew- 
ska, zaszczytnie znana artystka i utalentowana 
uczenica prof. Daniego. Po koncertach w Tniska- 
wcu, Krynicy i w Zakopanem odbędą się reuniony.

Z dzielnic polskich.
O unieważnienie zapisu 10.000 rubli na warszaw­

skie Towarzystwo przeciwgruźlicze. Z W arszawy 
donoszą: Przed warszawskim sądem okręgowym 
rozstrzygnęła się pomyślnie kwestya zmniejszenia 
szczupłych zasobów warszawskiego Towarzystwa 
przeciwgruźliczego o pokaźną dla niego sumę 
10.000 rubli. Taką właśnie sumę zapisał Towa­
rzystwu ś. p. Zygmunt Toczyski, który sam w 
wieku lat 50 zmarł na suchoty. Zaledwie ta  ostatnia 
wola została ujawniona, do warszawskiego sądu 
okręgowego wpłynęło powództwo 6 spadkobier­
ców (rodzeństwa) zmarłego. Wystąpili oni z żąda­
niem, aby sąd uznał za nieważny testam ent To­
czyskiego, albowiem był on umysłowo chorym.

Sąd zbadał szereg śwdadków, w celu ustalenia, 
czy istotnie zmarły był człowiekiem umysłow7c cho­
rym. O k u  świadków ze strony rodziny zmarłego 
stwierdziło, że zmarły w kilku wypadkach wpa­
dał w gniew, rzucał w najbliższe swe otoczenie 
różnem i p rzed m io tam i i odpędza! je od siebie, że 
unosił się łatwo, zwłaszcza w obecności krewnych 
swych; to też zdaniem tej grupy świadków, Toczy­
ski niewątpliwie był „furyatem". Natomiast ze­
znania świadków, powołanych przez pozwane To­
warzystwo przeciw gruźliczne ustaliły, ze jest ina­
czej. Doktór, który leczył Toczyskiego przez sze­
reg lat, nie zauważył u niego żadnych objawów 
rozstroju umysłowego. Ustalono nadto, że Toczy­
ski, czując zbliżającą się śmierć, kilkakrotnie zgła­
szał się do Towrarzystwa i omawiał warunki swe­
go zapisu.

Opierając się na tym materyale śledztwa, sąd o- 
kręgowy akcyę rodziny Toczyskiego odrzucił. W 
ten sposób zapisana przez ś. p. Toczyskiego suma 
tO.Ouu rubli służyć będzie wskazanemu przez zmar­
łego celowi w wTalce z gruźlicą.

Pożar fabryki. Z Łodzi donoszą dnia 17 b. m.: 
Dziś około godz. 3 w nocy wybuchł pożar w fa­
bryce przędzalni przy ul. Łomżyńskiej 22, należą­
cej do sukcesorów Adolfa Hillera. ■ Gdy straż przy­
była na miejsce, cały budynek 3 piętrowy stał e 
ogniu, tak, że o ratowaniu go nie było mowy i 
straż zajęła się tylko umiejscowieniem ognia, nie 
dopuszczając niszczącego żywiołu do i inych zabu­
dowań fabrycznych, jako to kotłowni i składów, 
oraz do przylegającego do fabryk5 domu mieszkal­
nego nr. 24 przy tejże ulicy, należącego do pana 
Blaua.

Po sprawdzeniu na miejscu okazało się, że ogień 
wybuchnął o godz. 214 w nocy na najwyższem pię­
trze fabryki i momentalnie ogarnął cale piętro. Za­
wezwanie straży ogniowej było utrudnione, gdyż 
w pobliżu niema nigdzie telefonu, fabryka Dowiem 
znajduje się na krańcach miasta w polu.

Fabrykę tę przed kilku dniami od sukcesorów 
llillera nabył niejaki Abram 1 askowski, który o- 
becnie wyjechał na letnisko. Fabryka ubezpieczo­
na była w dwóch towarzystwach asekuracyjnych: 
petersburskiem i warszawskiem. Straty wynoszą
około stu tysięcy rubli. Wyjaśnieniem przyczyn 
pożaru zajęła się polieya.

Ze śwista.
Aeroplan jako obserwatoryum astronomiczne.

Dnia 21 sierpnia nastąpi całkowite zaćmienie 
słońca, które w Europie najlepiej będzie można 
obserwować w Skandynawii i Finlandyi. Owóż 
prof. Todd z Amherst College w Stanach Zjedno­
czonych pragnie to zjawisko astronomiczne obser­
wować z aeroplanu i w tym celu wybiera się do 
Europy najpierw do Libawy, tam wsiądzie na ae­
roplan, zabierając z sobą teleskop i spektroskop 
i poleci w kierunku Rygi, gdzie zaćmienie trwać 
będzie przez 2 minuty 22 sekund. Gdyby w Ry-

■ a w i a t a

dze niebc było chmurne zamierza prof. Todd 
wznieść się ponad chmury. Jest to  astronom pra­
wdziwie amerykański. Podczas nrzelotu komety 
Halleya obserwował ją  z balonu, a teraz prze­
szedł do aeroplanów.

Niemiecki podatek na zbrojenia. Oficyalnie po­
dają w Berlinie, że jednorazowy podatek na zbro­
jenia w Prusiech przyniósł 603 miliony marek. Obli­
czają 'według tego wyniku, że podatek w calem 
państwie memieckiem przyniesie 1.000 milionów7 
marek. Jest to stanowczo mniej niż się spodzie­
wano, mianowicie rząd, jak wiadomo, liczył z tego 
źródła na 1.200 milionów

Epidemia samoDÓjcza wśród dziewcząt indyj­
skich. W Bengalii szerzy się teraz wśród dziew- 
cząt indyjskich istna epidemia samobójcza, pory­
wając ofiarę za ofiarą. Zaczęło się od samobój­
stwa dziewczyny imieniem Suehalata, której oj­
ciec zan.ierzał zastawić swój majątek, aby mieć 
za co kupić męża dla swojej córki. Ceny, których 
w Bengalii żądają ojcowie synów za ożenienie, 
stały się bardzo wygórowane. Za pana młodego, 
który ukończył szkoły, żąda jego ojciec 100.000 
rupii, to znaczy więcej, niż 13.000 koron, a cena 
przeciętna za męża wynosi 3000 rupii. Te wyso­
kie ceny ttómaczą się prawem popytu i podaży. 
Według zwyczajów krajowych muszą dziewczęta 
iść w7cześnie za mąż, z drugiej strony zaś wyso­
kie wymagania, które się dziś stad ia  co do wycho­
wania i wykształcenia młodego czło? ieka, dopro­
wadziły do tego, że młodzieńcy późno się żenią. 
Brak więc kandydatów do małżeństwa. Suehalata 
napoiła swoje suknie naftą i podpaliła się. Jej 
śmierć wywołała w całym kraju wśród reforma­
torów małżeństwa i ojców dorastających córek 
prawdziwy szał podziwu. Skutkiem tego było, że 
wiele młodych dziewcząt poszło za przykładem 
Suehaiaty. W szkołach żeńskich przyrzekają sobie 
panienki z dumą, że w ten sam sposób spalą się, 
gdy przyjdzie na nie czas małżeństwa. Epidemia 
ta  przerzuciła się także na wdowy, których los 
w Bengalii nie jest do pozazdroszczenia.

Konkurs. Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs 
na posadę werkmistrza stolarstwa i tokarstwa w 
państwowej szkole przemysłowej w Krakowie z re- 
muneracyą 20u0 koron rocznie. Podania do 3 sierpnia.

Przeniesienia. N am iestnik przeniósł kom isarzy po­
w iatow ych: d ra  E lw ard a  Z cutaka ze Lwowa do
Przem yśla i Mieczysława Bilskiego z Przem yśla do 
Brzeżan, koncepistę nam iestnictw a Leona Zgodę ze 
Lwowa do C hizanow a; p rak tykan tów  konceptow ych 
A leksandra Skałko oskiego ze Lwow a do Przem yślan, 
\d a m a  Sehmuca z R adziecnow a do Rzeszowa, Jan a  
Filipowicz? ze Lwowa do Przem yślan, Alojzego Za 
rem bę ze Lwowa uo liadz 'echow a i K azim ierza Ro- 
ścisze^skiego ze L w o tta  do Jarosław ia.

Z krakow skiego obserw atoryum . — D n.a  17 lipca  T“i 
mometr doszedł od + 16'2 do +  27-0 C.; uarometr 
wahał si .

Dnia 18 lipca o godzinie 7 runc stan barometru 74.1-8 
mm., łtrmometro +  17-2 C.; wiatr: północno wscho­
dni.

upera i operetka lwowska w Krakowie.
W sobotę: „Faust", opera w 5 aktacn.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
W  sobotę: „Syn z tamtego świata" (premiera).

Połoleiie w Albanii.
(Telegr, „N. Reformy*1.)

A m sterdam i R s. W ied  w ystosow ał do k ró lo ­
wej W ilhelm iny list, w k tó ry m  żali się na  b rak  
finansow ego i w ojskow ego popaTcia. żandarm i 
a lbańscy  u c iekają , albowiem  rząd  nie m a czem 
zapłacić żołdu. Jeżeli m ocarstw a nie dadzą mu 
do 1 . sierpnia w ydatnej pom ocy, będz e m usiał 
ustąp ić .

Rzym . „C orriere d ‘I ta lia “ dom aga się w y sła ­
n ia  k u k u  ty sięcy  ludzi do A lbanii d la  przyw ró­
cenia tam  porządku.

Skąd powstańcy biorą pieniądze?
Paryż. „E cho de P a ris"  zastanaw ia  się nad  

k w estyą , sk ąd  pow stańcy  m uzułm ańscy biorą 
pieniądze? Od dw óch m iesięcy m ają oni w polu 
arm ię, zaopatrzoną we w szystk b po trzebne 
środki w ojenne. S łychać, ze p ieniądze o trzym u­
ją  z T urcyi, m iędzy innerni otrzym ali całą  kw o­
tę  zebraną n a  flotę tu reck ą  t. j. dw a m iliony 
franków .

Ostrzeliwanie okrętu.
Tryest. O kręt A ustro  A m erykany  „C esarz 

F ran ciszek  Jó zef" , w racający  z A m eryki do 
T ryestu , by ł ostrzeliw any wzdłuż -wybrzeży a l­
bańskich , ta k , że m usiał zm ienić ku rs. Bliż­
szych wy jaśnieli oczekują po przybyciu ok rę tu  
do T ryestu .

Telefoniczne I telegraficzne
tfiad o iaefd  „Nowej Reformy"

z dnia 18 lipca.
W iedeń. „W iener Z tg .“ donosi: Cesarz prze­

niósł w  s tan  spoczynku gen era ła  p iecho ty  K a­
ro la  S chikofsky‘ego i n ad a ł mu przy  te j spo­
sobności ty tu ł barona.

Ischl. M inietei w spóln. skarbu  D r Biliński 
by ł o godz, 9 rano na  audyency i u cesarza.

Przed audyencyą h i. Czernina.
W iedeń. ,.W . M ittagsztg ." aonosi z okazyi 

zapow iedzianej audyency i posła au stry aek ieg o  
w B ukareszcie hr .C zernina u  cesarza, że od 
zam achu sarajew skiego  w  rum uńskiej polityce 
zagrann-znej n astąp ił zw rot, w  szczególności o- 
ziębil się stosunek Rumunii do Serbii.

Komemarze do interwiewu.
W iedeń. „Suedslaw K orresp ." donosi z Bel­

g radu : N iesłychany  interw iew  P asicza  ogłoszo­
n y  pw-ez „Leip N achrich ten" w7yw7ołuje tu  li­
czne kom entarze . Pasicz i jego stronnictw o 
znajduje się w krytycznem  położeniu. O baw ia­
ją  się, że w ybory  do skupczyny  w ypadną na  
n iekorzyść rządu . Pasicz spodziewa się, że mo­
wami, skierowanemi przeciw Austryi zw alczy  
onozycyę przy wyborach. W  kołach  rządow ych 
z w ielkiem  zaniepokojeniem  oczekują kam panii 
w yborczej.

Rokowania w  Pradze
Praga. W czorajsze n a ra d y  posłów  niem iec­

k ich  w  P rad ze  m iały  w ynik , k tó reg o  z gó ry  o- 
czekiw ano. W szelkie rokow ania  n a  razie 
w strzym ano, a  now e rozpoczną się dopiero we 
w rześniu. M iędzy C zecham i a  N iem cam i nie 
n astąp iło  w  do tychczasow ych p e rtra k ta cy a c h  
żadne zbliżenie. Jeże li w ięc we w rześniu  nie 
znajdzie się ja k a ś  d roga  w yjścia , w iao k i je-

jgobuta, 18 Lipca" 1914,

siennej sesyi parlamentu przedstawiają się ja­
ko minimalne.

Pi aga. D zienniki czeskie omawia ją  z w iel­
k iem  rozdrażn ien iem  w czorajszo uchw ały  n ie ­
m ieckie i  sądzą, że przez to roko w an ia  ugodow e 
na leży  uw ażać za p tg rzeb an e .

W ydalenie dziennikarza.
Budapeszt. W ęg. B iuro koresp . aonosi z Za­

grzebia: P o lieya  w ydaliła  z C horw acyi dzienni­
k a rza  M arianovica, w ydaw cę n ac jo n a lis ty c z n e ­
go organu  „N arodni Je d in s tv o “ . Za b an a  Cu- 
v a ja  w ydalony  n a  la t  10 udał się on do B elg ra­
du i służył w serbskiem  biurze prasow em , oraz 
p rzesy ła ł korespundeneye do dzienników  za- 
grzebskich . K ie a y  banem  zosta ł Skerlecs, co­
fnięto  w ydalen ie  M arianom ca, k ló ry  po pow ro­
cie do Z agrzebia  w ydaw ał tu  gazetę . Poniew aż 
M arianovic nie do trzym ał w arunków , pod  jak ie- 
mi mu pozwolono n a  pow rot, ooecnie kazano  
m u w yjechać.

Zajścia w  sobraniu.
Sofia. W czorajsze posiedzenie sobram a odby­

ło się pod w rażeniem  środow ych zajść . Posłow ie 
opozycyi przy  każdej sposobności p ro testow ali 
przeciw  w ażności głosow ania za  pożyczką. P ro ­
te s ty  b y ły  n ajgo rę tsze , k ied y  przyniesiono  do 
sali gazetę  urzędow ą ż ukazem , sankeyonu ją- 
cym  pożyczkę. Dwóch posłów  w ykluc^on z 
trzech posiedzeń. P rezy d en t m inistrów  zaprze­
czył pogłoskom , jak o b y  w  chwili głosow ania 
nad  pożyczką dobył rew olw eru. O św iadczył on, 
że nie mysK bronić sie orężem. B u lg ary a  sam a, 
pow iedział, m nin obroni.

Zjazd Venizeiosa z wezyrem.
A teny. D zienniki z w ielkiem  zadow oleniem  

om aw iają zapow iedziany zjazd  V enizelosa z 
w ielkim  w ezyrem , k tó ry  może doprow adzić do 
sojuszu g recko-tureckiego .

Sprawa toastów.
Petersburg. W  Peterhofie  odby ła  się ra d a  

m inistrów , w  k tó re j b ra ł udział m in ister p rezy ­
den t Gforemykin, m inistei w ojny  Suchornlinow, i 
m inister sp raw  zagran icznych  Sazonow  oraz k ;L 
k u  innjm h członkow  gab inetu . N a n aradzie  te j 
ustalono to a s ty , k tó re  w ygłoszone b ęd ą  przy  
spotkaniu się cara z Poincarćm.

Rosya zamawia w agony kolejowe.
Berlin. „K reu tz  Z tg .“ donosi z P a ry ża  ża 

rząd  ro sy jsk i zam ów ił w  fab ry k ach  francusk ich  
i belg ijsk ich  100.000 w agonów  kolejow ych. P o ­
niew aż han d el ro sy jsk i n ie  po trzebu je  Lik wi3l- 
k ie j ilości w agonów , dziennik  p rzypuszcza, że 
chodzi tu  ty lko  o zam ów ienia n a  ceie w ojskow e.

Układ flotow y angieisko-rosyjski.
K olonia. „K oeln. Z tg .“ om aw iając w iadom o­

ści o uk ładzie  flotow ym  anglo-rosyj.-kim , o- 
świadeŁa, ze u k ład  ta k i p rzyczyn iłby  się do O- 
ziębienia się stosunków  angielsko-niem ieckich.

Meksyk.
Nowy Jork. M eksykańsk ie w ojsko  zw iązko­

we opuściło G uayam as.
w — — —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca,

# 4 1 c h a ł  K o n o p l A s k f .

N a A e s 1 a n e.
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od  

redakcyi.)
Dlr słomianych wdowców ABOKA. WJ H r
obiadów poleca pierwszorzędna kuchnia B K -  
STACJBACYI BOTElU POLLEBA,

vis-a-vis teatru miejskiego w Krakowie.

M A L I N O W S K I E G O
W A R S Z A W S K IE

MYDL0 ALKALICZNE
LECZNICZE 3773 33

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSÓB 
Z TŁUSTĄ C E kĄ , SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Do nabycia wszędzir w  cenie 60 hal.

Ośwladcienie.
W  k ilk u  dziennikach  ogłosiła k o n k u ren cy jn a  

firm a, że In s ty tu t s traży  nocnej p rzesta ł istn ieć , 
a  to  z pow odu odebranej rzekom o koncesy i i  
zam knięcia in s ty tu tu  przez w ładzę.

O św iadczam y niniejszein, że na  sk u tek  in ter- 
w encyi Ju liu sza  Sperlinga, w ładze wdrożyD 
dochodzenia, jed n ak  in s ty tu t is tn ie je  i n adal ja k  
do tąd  spraw ow ać będziem y obow iązki ku  zu­
pełnem u zadow oleniu Szan P . T . A bonentów , 
a  Ju liusz Sperling p rzekona się, że jego w pływ y 
w m ieście nie są jeszcze ta k  w ielkie, b y  zdołał 
u W ładz spow odow ać usunięcie naszego in s ty ­
tu tu , li ty lko  z tego  pow odu, że nasz in s ty tu t 
juz od 1 9 i2  r. is tn ie jący , zaw adza mu, skoro 
obecnie konkurency jną  firm ę założył.

P rosim y też  naszą  Szan. K lien telę , ażeby  nie 
d a ła  się n astraszy ć  rozsiew anym i insynuacyam i. 
a  m y zapew niam y, że obecnie jeszcze siln iej­
szych dołożymy sta rań , ażeby  zadaniu  nasze­
mu w całej jego  doniosłości sprostać.

Z w ysokiem  pow ażaniem  
Zarząd „Instytutu Straży Nocnej*4 

5704 K raków , ul. św. G ertrudy  29.

W Karlsbadzie ordynuje jak dawulej

Dr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
Miihlbrunnstrasse „Kónig von Preussen"

Wiadomości handlowe.
Wieaeń, 18 lipca. (Giełda porauna).
Marki 137-90. Renta majowa 80‘65. Renta koronowa 

węgiersks. 78'60. Akcje austr, aaku _;red. 638 50. _i*ojO 
węi7. zukiadn kredyt. 759-—. Akcje Anglobankn 824.—. 
Akop Unionbar.ku 658-—. Akoje Bankrereinn — . 
Akcji I  aen lerbankn * 72*60. Akcye kole; jańatwowjch 
fi58-76. Lombardy 77-—. Akcje iabrrl broni —•— 
Akcye tytoniowe 382'—. Mpiny 752-—. Rima-Mnranyi 
682-—. Akcve praokiearo To w. żelaznego 2306. Lusy tu­
recki o 209’—. Rnble 262-—. Skoda 636-—. 4‘|, proo. Li­
sty zastawna Lanka gali o. dla handlu i przOi", —

Usposobienie: silne.

Z drukarni Literackie, w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. itząuca drukarni L. K, Górski.


